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B R A C I A .

Powieść wyjęta z nowego romansu Bulwera: 
„ P IE L G R Z Y M K A  PO R E N IE .”

( C i ą g  d a l s z y . )

Zn u ż o n y  truciami ło w ó w ,  s t a ry  Wódz. za sną ł  
p r z y  końcu  bal lady,  a W a r b e k  d a ł  znak Leoli-  
nie,  ażeby  z n im wysz ł a .  Za p ro wadz i ł  ją w sa­
m o t n ą  i od ludną  przechadzkę ;  gdy  się znacznie  
oddali l i  od zam ku,  W a r b e k  z a t r z y m a ł  się, wzią ł  
rękę  L eo l iny  i r z e k ł  ł agodnie :

S p o c z n i jm y  tu ta j ,  u k o c h a n a  siostro;  ach! 
ty le  cięży na mo je m sercu! wszys tko  ci w y k ry ć  
muszę,

—  I czegóż chce ode mnie  d o b r y  mój  W a r ­
bek?  r z e k ł a  Leol ina ,  siadając z nim na  u- 
mszonej  skale ,  pod  k tó r ą  R e n  to c z y ł  swe wo­
dy.  -  D a ł y b y  nieba,  aby  ż ą d a ł  ode  mnie d a ­
r u ,  k tó r e n  dać m u  b y ł o b y  w mojej  mocvi  
T y ś  od me go u rod zenia  b y ł  dla mnie  p e łe n  do- 
b roc i  i względów'.  T y l e k r o e  mi po w ta rz a n o ,  
ze  t y ś  mię p ie rwszy  n a u c z y ł  stawiać k rok i  i 
p ie rw sz e  wyma wiać  w y ła zy;  a później ,  gd y  p ł o ­
chy  mój  k u z y n  b i ega ł  za zwierzem po bo rach ,  
ty ,  nie bacząc  na  jego  szyders twa ,  zos tawałeś  
w zamku,  z obawy-, aby Leol ina  nie nudz i ła  
się samotna .  Ach! czemuż wdzięczności  mojej  
dowieść ci nie mogę;

W a r b e k  o d w r ó c i ł  g ł o w ę , se rce  jeg 0  b y ł o

p rzepe łn ione ;  w k i lka  chwil  zaledwie z d o b y ł  
się na odwagę,  a by  m ó g ł  odpowiedzieć.

— Piękna  Łeolino ,  — powiedz ia ł  n a k o n i e c , — 
dni ,  o k tór ych  wspominasz,  szczęśl iwemi b y ł y  
dniami ,  lecz były- to dni  dzieciństwa.  Nowe 
s ta rania ,  nowe myśl i  zajmują  nas  dzisiaj; lecz 
ja zawsze twoim przy jac ie lem jes tem,  Leol ino;  
ty  mi jeszCze pow ierzysz  m ł o d o c ia n n e  twoje 
st rapienia ,  młodoci an ne  nadzieje,  jakieś zawsze 
czyni ła;  wszak prawda?

—  Czy możesz  pod o b n e  czynić  zapyt an ie? — 
odpowiedz ia ła  Leolina.- Sp o j r za ł  na n ią  W a r ­
b e k ,  oczy jej b y ł y  pe łn e  łe z ,  l ecz śmiele wle­
p io ne  w oczy jego ,  i z t ąd  w ni ós ł ,  Że go ty lko  
jak b ra t a  kocha ła .

W e s t c h n ą ł  i p o m i l cza ł  chwilę,  n im  znow u 
mówić  zaczął .

— Dosyć  na tern — rzekł ;  —  te raz  d o ko na jm y  
r e s z ty  dzieła! — Ż y ł  niegdyś na tyc h  górach,  
d roga  Leol ino ,  r y c e r z ,  k t ó r e n  m i a ł  dwóch s y ­
nó w ,  jak  brat, moj i ja; siostra je go ,  podobnież  
jak  ty s ierota,  r azem w zamku m ie szka ł a .  S y n  
s tarszy. . . .  lecz mniejsza o t o !  nie t r a ć m y  czasu 
mówiąc  o nim.  — M ło d s z y  więc z jego sy nów  
k o c h a ł  najczulej  sierotę,  o! czule j ,  da leko  czu - 
lej  niżel i  siostrę;  a lękając się odmówienia ,  p r o ­
s i ł  s ta rszego ,  ażeby  za nim p r z e m ó w i ł  do k r e ­
wnej .  Powie ść  moja  sko ńczona ,  Leol ino.  
Powiedz ,  czy możesz kochać  O t to n a ,  jak on 
ko c h a  ciebie?



I  podni ós ł s zy  w z ro k  mafLeolinę,uj rzał ,  dż gwał ­
to wni e  d r ż a ł  >, a zapłonien ie  lica jej powlokło .

—  Powiedz rni— mówi ł  dalej ,  zwyciężając r o z ­
czulen ie  —  ten kwia t nie jestże  dowodem,  ze on  
ca łk ie m  myśli  twoje zajmuje?

— Ach! W arbeku!  — zaw oła ła  — nie sąd'/, mnie 
n iewdzięczną ,  jeźli nie noszę twojego,  lecz. . . .

—  Ciszej! —  żywo p r z e r w a ł  W arb ek ;  —  ja 
ty lk o  b ra tem twoim jestem; jestze czem więcej 
O t t o n  dla ciebie? M ło d y ,  k s z t a ł tn y ,  waleczny ,  
d a ł y b y  n ieba,  Żeby ciebie m ó g ł  się stać go dnym ,  
jeźl i  go ob d a rzy sz  zbyt  kosz to w n y m  darem 
względów swoich !

—  Nie tak często wi dywa łam Ot. tona^w dzie- 
pińsjtwie, — odpowiedzia ła  Le ol i pa ,  s tarając się 
zb oczyć  z odpowiedzi  — dla tego też przywiąza-  
n ie,  k tó re  rni od k i lku  la t  okazuje,  dziwniejszem 

pii się wydaje.

— Więc  nie odrzucisz ho łdującego?  Będziesz 
więc jego żojaą?

— A twoją siostrą.! —r
—  Niecha j  cię niebo ma w swojej opiece,  sio* 

Stro ukochana .  P rzy j m  to br a t e r sk ie  poca łow a­
li e, żegnani  cię! O t t o n  sam ci podz iękuje.

P o c a ł a w a ł  ją spokojnie w czoło i zapuśc i ł  się 
w gaje.  Wówczas  to — lecz w ó w c z a s  do p ie ro  
— od d a ł  się c a ł y  wzruszeniu,  k tóre ,  g d y b y  Leol i-  
na świadkiem jego b y ł a ,  zwiędl i łoby na zawsze 
nadzieje O t t o n a .  Chociaż serce jej u iewinne  
g ł ę b o k ą  mi łośc ią  k ocha ło  Ot t ona ,  szczęście 
W a rb e k a  n iemniej  dla niej drogiem b y ło .

Gdy mł ody  ry c e r z  s t a ł  się panem swego r o z ­
czulen ia ,  p o s z e d ł  do O t t o n a .  Zna laz ł  go sa ­
m e g o  w lesie, wspar tego  o drzewo,  z założone* 
ni i rękoma ,  z okiem wlepionetn w ziemię, w głę- 
f o k i e m  zadumaniu .

S lache tne  serce W a r b e k a  wz ru sz y ło  się na 
widok  sm utk u  bra ta .

— Pociesz się, O t t o n i e , —  za woła ł  — wieści,  
k tó r e  ci p r zy no szę ,  -bynajmniej  nie są z łemi .  
Widz ia łem Leolinę;  mówi łem z nią.  — K oc ha  
cię,  j es t  twoją.

—  Wspania ły ,  wspania ły  Warbeku!  — k r z y ­
k n ą ł  O t t o n  i rzuc i ł  się na szyję brata.  —  Lecz 
nie,  nie,  nigdy  nie pow inienem zezwolić.  T y  
masz prawo starszeństwa; us tępuję ci ją* W y .  
baezrńi mają  porywczość ,  drogi  bracie,  wybacz!

— Za po m n i jm y  o przeszłości  — r z e k ł  W a r ­
bek;  — miłość  Le ol in y  zdolna wymówić wię ­
kszą da leko  obrazę ,  niżeli twoja .  Bracie k o ­
chany ,  bądź dla niej o ty le  tk l iwym,  ile w y m i ­
ga ' tego  jej ł a g o d n o ść ,  jej czułość .  Znam ją 
do b rze ,  n a u c z y ł e m  się poznawać  chęci jej na j ­
mniejsze.  T y ś  tak żywy,  tak  ła two się unosisz;  
lecz  pomni j ,  że jedno s łowo  ran i ,  gdy  mi ło ść  
jest  g ł ębok a .  Przez  miłość ku mnie i ku niej,  
myś l  więcej o jej szczęściu jak o twojem wła* 
snem.  Pójdź  te raz  do niej ,  czeka  na ciebie,  a- 
b y  z własnych  ust  tyvoich usłyszeć  to ,  co się 
jej z imn em wyda ło ,  p r zechodząc  pr ze z  ustą 
rnoję.

Po  tych s łowach  opuśc i ł  b ra ta ,  i wróc iwszy  do 
zamku,  wszedł  do biesiadnej sali. Ojciec jego 
spa ł  j eszcze.  W y c ią g n ą ł  rękę po ną d  ubie loną  
g ło w ą jego i p o b ł o g o s ł a w i ł  go. Po bi eg ł szy  do 
Swej k o m n a ty ,  p r z y w d z ia ł  h e ł m  i zbroję ,  a po- 
t r z y k r o ć  całuiąc rękojeść szabli ,  z pa ła jącą  za ­
w o ł a ł  twarzą:

—  T y  bądź odtąd  jedyną  moją ma łżonk ą!
W yszed łsz y  z zamku,  spuśc i ł  się na jsamotn iej ­

szą dro żyną ,  p r z y b y ł  ponad brzeg  Be nu ,  za­
w o ł a ł  j ednego z l icznych  r y b a k ó w ,  przesuwają­
cych się po rzece ,  i k az a ł  się zawieść na d ru gą  
s t ro nę .  Ż ta m tą d ,  sam jeden,  l ecz n iezachwia­
n y ,  gdyż go wielkość duszy  wspiera ła ,  po śp ie ­
szy ł  ku F r a n k f u r t o w i .

Miasto roz lega ło  się okrzykami  r o d o ś c i .  Z e -
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wsząd g r z m i a ł  ~odgło3 wojenne]  m u z y k i ,  s zczek  
b r o n i  -i r że n ie  r u m a k ó w .  R o z w i n i ę t e  s z t a n d a ­
r y , b ł y s z c z ą c e  h e ł m y  i s p ły w a ją c e  po n ich  p ió ro ­
pusze z a p a l a ły  k r e w  i b u d z i ł y  un ies ien ie .  Świ ę ty  
B e r n a r d  w z n i ó s ł  k r z y ż  w ia r y  w z d ł u ż  b r z e g ó w  
R e ń s k ic h ,  a u l i ce  F r a n k f u r t u  ś w i a d c z y ł y ,  j a k  
sk u te cz n ie  w a l c z y ł !  •

W a r b e k  t e g o ż  d n ia  j e szcze  p r z y j ą ł  k r z y ż  i 
z a c i ą g n ą ł  się w sz e reg i  r y c e r s t w a  C e s a r z a  Kon ­
r ada .

Z n a c z n y  p r z e c i ą g  czasu u p ł y n ą ł  , a j edn ak  
O t t o n  i L e o l in a  p o łą c z e n i  j e szcze nie  byli ;  gd yż  
w p i e r w s z y m  za pa le  w d z ięcznośc i  dla  b r a t j ,  O t ­
t o n  u w i a d o m i ł  o jca  i L e o l in ę  o zwyc ięztwie ,  k t ó ­
r e  W a r b e k  o d n i ó s ł  sam nad  so bą ,  a L e o l in a ,  do 
g ł ę b i  se rca w z r u s z o n a ,  n ie  c hc ia ł a  zezwol ić ,  a b y  
m a ł ż e ń s t w o  n a t y c h m i a s t  z a w a r t e m  z o s t a ł o . —  
N i e  o b r a ż a j m y  go  p r z y n a j m n i e j  z b y t e c z n y m  p o ­
s p i e c h e m — m ó w i ł a —  z o s t a w m y  m u  p rz yn a jm ni e j  
czas ,  O t t o n i e ,  do  z a p o m n ie n ia  ś r ó d  p ię kno śc i  da> 
l e k i ch  k r a i n ,  o t e j ,  k t ó r ą  t y  k o ch a sz .

S t a r y  w o jo w n ik  p o c h w a l i ł  tę de l ik a t noś ć ;  sam 
O t t o n ,  w p i e rw sz em  u n i e s i e n i u  w d z i ęc zn ośc i  dla  
W a r b e k a ,  nie ś m i a ł  sp r z e c iw ić  się z w ł o c e .  Z g o ­
dz o n o  się więc,  że ś lub  od będ z i e  się p r z y  k o ń "  
cn r o k u .

Mies iące  u p ł y w a ł y ,  a cz o ło  O t t o n a  o k r y w a ł o  
się p o s ę p n ą  c h m u r ą ;  g d y  w g r o n i e  w e so ł yc h  t o ­
w a r z y s z y  p o b l i z k ie  o d w i e d z a ł  mias ta ,  o tsiczem 
nie s ł y s z a ł ,  t y l k o  o n i e ś m ie r t e ln e j  s ł a w ie ,  j a k ą  
o k r y w a l i  się r y c e r z e  k r zyż owi ;  o za sz c z y t a c h ,  
j ak ie  c z y n io n o  o b r o ń c o m  w ia r y  po w sz y s tk ic h  
d w o r a c h ,  p r ze z  k t ó r e  p r ze jeż dża l i ;  o p r z y p a d ­
k a c h ,  k t ó r e  i ch s p o t y k a ł y ,  i o n a d z w y c z a j n y m  
z a pa le ,  b ę d ą c y m  d u c h e m  tej w o jn y .  Ż ad en  ka .  
p ł a n ,  ż a d e n  m in s t re l  n ie  d o z w a l a ł  s t y g n ą ć  u* 
m y ś l o m  ku  świę te j  sp r awie ;  a c h w a ł a  k r z y ż o w ­
ców b u d z i ł a  z a r a z e m  o d w a g ę  i n iechęć  w m ł o ­
d z i eż y  p o z o s t a ł e j  w d o m u .

—  I b r a t  mój  c i e szy  się tern c z y n n e m ,  p e ł n e m  
c h w a t y  ż y c ie m  —  z a w o ł a ł  O t t o n  w gn ie wu  z a ­

pędzie,-—g d y  ja, k t ó r e g o  r n n r ę  r ó w n i e ż  s i lne,  ser* 
ce r ó w n ą ż  p ł o n ą c e  o d w a g ą ,  wlokę  tu  n i e c z y n ­
n e  życ ie ,  s łu c h a j ąc  n u d n y c h  r o z m ó w  s i w o w ł o ­
sego  s t a rc a  i g ł u p i c h  ba l l ad  d z i e w c z y n y  ! —  S er -  
ce w y r z u c a ł o  mu  te  o s t a tn ie  w y r a z y ,  lec* r z e ­
czywiśc ie  p o g o d n a  m i ł o ś ć  L e o l i n y  c i ężyć  m u  
z a c z y n a ł a .  Może  nie ma jąc  już  w s p ó ł z a l o t n i -  
ka do  p r z e z w y c i ę ż e n i a ,  żądze  jego s t r a c i ł y  z 
swej  żywośc i ;  m o ż e  o b r a ż o n ą  b y ł a  p y c h a ,  że  
b r a t  z w y c i ę ż y ł  go  w sp a n i a ł o ś c i ą ,  cho c iaż  o n  
w y s z e d ł  zw yc ię z cą  w wa lce  mi ło sne j .

B iedna  Leo l i na ,  r az  d o w ie d z ia w s z y  się, że 
p o w i n n a  u w a ż a ć  O t t o n a  j ak  p r z y s z ł e g o  m ę ża  
swego ,  ca łe  m u  se rce  w y la ł a .  D z i w a c z n y  j e ­
go  c h a r a k t e r  o b u d z i ł  na  p r z e m ia n  nadz ie ję  i o- 
bawg:  w iec zn e  ź r ó d ł a  n i e p o k o j ó w  m i ł o ś c i .  Ze 
w z m a g a j ą c e m  się co ra z  u d r ę c z e n i e m  p a t r z a ł a  n a  
zm ia n ę ,  k tó r a  p o w s t a ł a  w u m y ś l e  O t t o n a ,  a n ie  
o d g a d y w a ł a  (jej p r z y c z y n y .  J e d n a k ż e  n ic ze m  
go  nie  o b r a z i ł a m ;  m y ś l a ł a .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )

-------

Piosn eczk i Jkapońskie.

1.

P i ę k n a  N e p a t o ,  s k ł o ń  uc ho  na p o c h w a ł y  t w o ­
ich k o c h a n k ó w .

J e d e n  cię chwal i ,  iż na  l o t n y c h  twoich  s a n k a c h  
pędzi sz  j ak  t u m a n  w i e t r z n y .

D ru g i ,  iż zos taw ia sz  za ledwie  ś l ad tw oi c h  k r o ­
k ó w ,  w y c i ś n ię t y  na p ła s z c z y ź n i e  ś n i e g i e m  p o ­
k r y te j .

T r z e c i ,  iż w ł o s y  tw o je  p o w ie w a ją  w p o w i e ­
t r z u  jak d y m  u l o t n y .

C z w a r t y ,  iż usta  t w o je  są jak b r z e g  k w i e c i s t y  
m a ł e g o  s t r u m y k a .

P i ą t y ,  iż p a z n o k c i e  ma sz  g ł a d k i e  i p o ł y s k u ­
jące  j ak  k a m y k i .

b e c z  s a n k i  się w y r o b i ą ,  śn ie g  s topn ie je ,  4 y m
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ulec i ,  zniknie p iękność na db rz eż y  s trumyka,  a 
p o to k  w pędzie sw o im  k am yk i  uniesie ;któż w ó w ­
czas p o c h w a ł y  twoje  śpiewać będzie? —  Ja cię 
w ó w cz as  g ło s i ć  będę,  jeźl i  mnie  choć jedny m  
o b da r zy sz  uśmiechem;  gd yż  t y  za w sz e  w oczach  
moich  piękną będziesz,  choc iaż  starość krucze  
twoje  w ł o s y  b ia łośc ią  śniegu powlecze .

n.
W i e s z c z e  p o c h w a ł  nie szczędzą dla ró ży .  Jest  

on a  najp ięknie jszym kwiatem ogrodu Horogal le*  
ó w  (B ogów ); skropiona  ł za mi  jutrzenki,  g o d łe m  
j e st  i prz edmiotem m i ło śc i  P a l l ino  Jumala ( B ó s ­
two łąk)-, lecz w ies zcze ,  k tó r z y  ją s ławią ,  n igd y  
nie  widziel i  róż zakwi tających  na l icach Jekoi,  
skromnej  Jeko i ,  o z d o b y  p łc i  swojej .

W ie sz c ze  nie szczędzą p o ch w a ł  lilii: ona o z d o ­
bą  jest jezior; Saraka ( chich m ieszka jący  p o d  zie-  
m ią ,  g a tu n e k  g n o m a )  zb l i żyć  się do niej nie m o ­
ż e .  i-/iii ja jest piękniejszą,  bielszą , n iżel i  śn ieg  
św ie żo  na ziemię upa dł y .  Lecz  ci wieszcze  ni ­
g d y  nie widziel i  piersi nadobnej  Jekoi .

W ie sz c ze  p o c h w a ł  nie szczędzą  Idasie(Jutrzen-  
ce ) ,  g d y  wsiądzie w różo we  swoje  sanki,  i p i er z ­
ch l iwe  pędzi przed  sobą ob łok i ;  lecz  ci w i e ­
szcze  n i gd y  nie w idziel i  Jeko i,  g d y  jak wiatr pę ­
dząc w sankach,  lotne  swoje  s t rz a ły  wyrzuca po  
nad brzegami  jez ior T a n y .

K U K  it  W KA i G IL E .  
( 6  a j k a .)

—  „ J a k  sle n ie  p r z y k r z y  wam życie; 
( M ó w i ła  gilom, k u k a w k a )
Z aw sze  p rzy  sob ie  s iedzic ie ,  
S m u tn a  t a ,  w ie rzc ie ,  z a b aw k a .
J a  co w m ie jsca  nie n s to j ę ,
C o  p o rz u c a m  dzieci m o je ,
Z aw sze  la tam , w ciąż  się nu d zę ,  
C zas sie r o z ta rg n ą ć ,  ro ze rw ać ,  
Je d n o s ta jn o ś ć  t rochę  p rz e rw a ć .
G d y  s k o ń c z y ła ,  gil  jej  na  to :  ^
, ,L a ta j  sob ie  ca łe  la to ,
N a s  t r zy m a  m i ło ść  w za jem na .  —
W  s ło ty ,  g o rą c a  i z im nie ,
Ja  p r z y  m oje j ,  ona  p r z y  m nie  ;
J a k  czas schodzi ,  m y  n ie  w iem y ,  
K o c h a m y  się i ży jem y .—
K i e d y  liśc iem, świeżem zielem, 
G n iazd o  dla  m a ły c h  u śc ie le lem ,  
D ro b n e m i  dziećmi za ję ta ,

M a tk a  do g lą d a  p isk lę ta ;
Ja  im szukam  p o żyw ien ia :  —
T e  są nasze z a t ru d n ie n ia .
P o t e m ,  k i e d y  z p ó ź n ą  w iosną ,
Ju z  im s k r z y d e ł k a  p o d ro sn ą ;

K ie d y  się lo tem  chcą 'w znosić  powoli ,]
Z e b y  nie s p a d ło  które  ze swawoli;
P r z e d  niemi n a p rz ó d  latamy.
A  p o te m  znów  się k o ch am y ,
W i e r n e  w  m i ło śc i  nie  z n u d z ą  się gile,
W ie r z a j  mi w szczęściu  u la tu ją  chwile.Ci 
—  J  § p raw d ę  w b a jkę  z m ien io n ą ,
S k ład am  ci k ochana  zono:
W z o r z e  c n ó t  s ta ro -d a t t  nych p łc i  tw o je j  ozdobo'; 
G d y b y m  sie k i e d y  s k a rż y ł  n a  c iebie  p rz e d  t o b ą ,

T o  żeś mnie o d e rw a ła  od pró żn o śc i  św ia ta ,
I  że  mi czas p rz y  to b i e  z b y t  p r ę d k o  u l a t a /

S z , .  « •  i  •  •

N Ę D Z A R Z .
O tw ó rzc ie  n ę d z y  p o dw oje , '

A ch  b ła g a m  waszej  pom ocy;
N iech  osuszę odz ież  m oję

I  n iech  nie  b ł ą d z ę  po  nocy  !*
ZlitujciC-się m oje j  n ęd zy ,

W i a t r  z im ny  wieje na dw o rz e ,
Nie że b rz ę  od was p ie n ię d z y ,

Niech p o d  dachem  g ł o w ę  z ł o ż ę ! ’
Gzyliż u czu ć  p o zb aw ien i ,

D rz w i  p a ła c u  zamykacie!
B ieda k  z g ł o d u  płacze  w <;ieni,

A bogacze  w z ło te j  szacie! .
T a k ,  od  zam ożnych  drzw i zawsze  

C n o ta  u c ie k a  praw dziw a ,
P ó jd ę  gdzie  serce ł a s k a w sz e ,

Gdzie  s łom a dachy  p o k ry w a .  Ą 
T a m  zn a jd ę  pom oc dla s ieb ie ,

T a m  li tość  ma swe m ieszkan ie ;  ?
T e n  co ziem ie  o jców  g rzeb ie ,

C n o t l iw s z y  od c ieb ie ,  Panie!  ]
B o g d a jb y ś  nie d o z n a ł  b ied y ,

A  z n ią  i t r u d y  n iezn o śn e ,
L  ecz jeź l i  doznasz  jej k ie d y ,

P o z n a j  serce n ie l i to sne .
K. wi. w.

Znacz enie  przesz łej  szarady; T y-d s ie ń .


